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Nr. 29. DROHOBYCZ— BORYSŁAW— SAMBOR— STRYJ, W TOREK 21 PAŹDZIERNIKA 1930. ROK V.

Cena egzemplarza 25 gr.

P re n u m . m ies ięczna  1 z ł ,  k w a r ­
ta ln a  3 zł. z p rzesy łką  do dom u.

C EN A  O G Ł O S Z E Ń :
C a ła  s tron ica  o s ta tn ia  250  zł. 
P ó ł  s tron icy  osta tn ie j 140 „
Ć w ie rć  s tron icy  osta tn ie j  75  r

O ł a  s tr  p ie rw s7 a  pod  nagłów kiem  350 zł. 
O głoszenia zam iejscow e są  o 25%  droższe 

„ zagraniczne są o 50%  droższe 
Drobn* og łoszenia za słow o 8 gr. 
m a trym onialne 10 .
dla posad  p o s tu k u jący ch  4 ,,

tłustem  drukiem  podw ójnie 
P rzy  w ielo razow ych  ogłoszeniach udziela 

s ię  odpow iedniego opustu,

D r o h o b y c k o - B o r y s ł o o s k o - S a i n b o r s k o - S t r y l s j j l F i
BEZPARTYJNY TYGODNIK INFORMACYJNY.

R ED A K CJA  i A D M IN IST R A C JA  
H a la - T a rg o w a  1 p. Nr. tel.

K on to  c z e k o w e  P. K 0 .  
K ra k ó w  406 .419

R e d a k to r  p rzy jm u je  co dz ienn ie  
od 12— 1 w  po łu d n ie

O d d z ia ł  w  B orys ław iu  
P a ń s k a  368

O d d z ia ł  w  S a m b o rz e  
R y n e k  6

O d d z ia ł  w Stry ju  
M ic k ie w icza  23

G o d z in y  u rz ę d o w e  
od  12— 1
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'I J U S
W POLSCE Sp. z o. o.

»» l

w

G A R A Ż"
objęła na powiaty: Drohobycki, Samborski, Staro-Sambor- 
ski, Stryjski, Skolski i Turczański firma:

PRZEDSIĘBIORSTWO 
j j TEC H N .- HANDLOWE
K. MOŚCICKI w Borysławiu, ui. Kościuszki (Pilili). - Tel. Nr. 7.

Oryginalne części zamienne, stacja obsługi, ponadto posiadamy stale 
na składzie oryginalne części zamienne do samochodów Ford, Citroen,
Fiat (wszystkie modele). — Opony, dętki i masywy. — Oleje, smary.

Akcesorja samochodowe, żarówki, kable, pancerze, akumulatory i t. p. 
W yroby fabryk Boscha. — — Łańcuchy rolkowe krajowe i zagraniczne.

Wszystko z zakresu automobilizmu, pierwszorzędnej 
— jakości tanio i na dogodnych warunkach spłaty. —
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KU PIESKIE O H M  M A D  FRYZJERSKI XX

p .  p a n c H S M i m
w  DrotioHyczii, u l .  S tryjska  (n a p rz ec iw  Sadu)

zaangażował pierwszorzędną siłę facho­
wą i wykonuje wszelkie roboty w zakres 
fryzjerstwa wchodzące po cenach przystępn. 
Ondulacja włosów. — — Manicure i t. p.
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Drugi
Załatwienie list państwowych 

w Głównej Komisji W yborczej oznacza 
zamknięcie pierwszego etapu kam- 
panji wyborczej. Jak było do przewi­
dzenia, zostały wszystkie listy skraj­
nie lewicowe unieważnione a to z 
przyczyn natury grafologicznej.

W piątek ub. upłynął termin 
zgłaszania list okręgowych i z tą chwi­
lą rozpoczęła się właściwa kampanja 
wyborcza, odznaczająca się specjalną 
zaciętością w centrach miejskich i o- 
środkach przemysłowych.

Trudno narazie przewidzieć w ja ­
kich warunkach kampanja ta będzie 
się rozwijała i jaki będzie jej rezultat, 
zwłaszcza w naszym okręgu wybor­
czym, ale sądząc z dotychczasowych 
wyników wyborów twierdzić możemy, 
że największą ilość mandatów osiągną 
Ukraińcy, dysponujący największą

Z a a ta k o w a n y  przez  „ K u r je r  P o d k a r p a ­
c ia"  w  N -rze  7. d a ję  o d p o w ie d ź  osta tn ią ,  
b o  sz k o d a ,  w idzę ,  z ludźm i g łu p im i lub  
p rz e w ro tn y m i p r o w a d z ić  po lem ikę .  S z k o d a  
czasu  i a t ra m en tu .  Z a  łaskę, o f ia ro w a n ą  mi, 
u m ie sz cze n ia  m o je g o  a r ty k u łu  w  „K ur je rze  
P o d k a r p a c ia "  dz ięku ję .  Nie sk o rzy s tam  z 
niej.  W  p iśm ie ,  a t a k u ją c y m  księży, a r ty k u ­
łó w  nie um ie sz cza m .  Ś m ie m  ty lko  zapytać ,  
d la cz eg o  „ K u r je r  P o d k a r p a c ia "  n ie  o b u rza  
się  n a  to, że w  „G ło s ie  D ro h o b y c k o -B o ry -  
s ła w s k im "  um ieszcza li  s w o je  a r tyku ły  P a ­
n o w ie :  Dr. P iechow icz ,  Dr. T a r g o w s k i  i in.? 
„ G ło s "  je s t  p ism e m  b e z p a r ty jn e m  i j a k  w i­
dzę  uczc iw szem , n iż  „ K u r je r  P o d k a r p a c i a "  
b o  ch o c ia ż  d łuże j  w ychodz i ,  n ie  czy ta łem  w  
n im  ż a d n y c h  k a lum nij ,  a  „ K u r je r " '  w y d a ł  
d o p ie ro  7  n u m e ró w  i z nich  ocieka.

W y ty k a  mi „K u r je r"  u d z ia ł  w  z e b ra ­
niach ,  n a  k tó rych  h y m n e m  w y ra ż a ją c y m  u -  
czucia  uczes tn ików  je s t  „ H a t ik w a " .  P rz y zn a m  
się, że h y m n u  „ H a t ik w a "  w  życiu n ie  s ły ­
szałem . Raz b y łem  n a  ze b ran iu ,  n a  k tó rem  
ż e g n a n o  D ra  R o sen b la t ta ,  ja k o  d e le g a t  K lu­
b u  r a d n y c h  po lsk ich ,  o co m n ie  p ros i ł  p. 
B u rm is trz  i K o ledzy  radn i ,  a le to  by ło  z e ­
b ran ie  czysto  tow arzysk ie ,  n a  którem  ż e g n a ­
no  ko legę  z R ady  i n a * n ie m  byli r e p r e z e n ­
tanci  w szy s tk ich  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  i a u to ­
nom ic zn y c h  i ludz ie  z różnych  o b o z ó w  p o ­
li tycznych. M ia łe m  też do  tego  p o w o d y  o-  
sobis te ,  bo  p, R osenb la t t ,  d e p e n d e n t  n o ta r ­
ia lny  u pp. n o ta r ju szy  W itk ie w icz a  i K u­
row skiego , w iele  p rzy s łu g  w y św ia d c z y ł  mnie , 
osob iśc ie  i ludz iom  p rze zem n ie  po le co n y m . 
P a n  R o s e n b la t t  j e s t  w p ra w d z ie  Ż y d e m , ale

etap.
ilością głosów, szanse listy B. B. są 
wielkie, a byłyby jeszcze większe, gdy­
by się był w ostatniej chwili zdecy­
dował kandydować marszałek Jarosz. 
Na pewne powodzenie liczyć może 
lista żyd., zwłaszcza że kandyduje 
b. sen. Dr. F. Rottenstreich, człowiek 
niezwykle zdolny, uczynny i popu­
larny.

Centrolew według wszelkiego 
prawdopodobieństwa mandatu nie u- 
zyska.

Chodzi tylko o to, by obywatele 
zniechęceni wielką liczbą zgłoszonych 
list, nie powstrzymali się od głoso­
wania.

Spodziewać się jednakowoż n a ­
leży, że wyborcy, zdając sobie spra­
wę z doniosłości chwili, pójdą tłum­
nie do urny wyborczej.

t a k  n ieuczc iw ie  b y  n ie p o s tą p i ł  z a p e w n e  
ja k  a u to r  kalum nij z „K u r je ra " .

P rz y p o m in a  mi a u to r  w y b o ry  do  se j­
m u  z r. 1919. P r a w d a ,  w sz e d łe m  w ten c za s  
do  s e jm u  u s ta w o d a w c z e g o  z „ P ia s ta " ,  za 
w ie d z ą  i p o zw o le n ie m  m oje j  W ła d z y  D u ­
c h o w n e j ,  bo  lu d n o ś ć  ca łe g o  p o w ia tu  p rze­
m yskiego je d n o g ło ś n ie  m n ie  n a  lis tę p o w o ­
łała. Ale „ P ia s t"  d a ł  m i p rzyrzeczen ie ,  że 
n ig d y  w a lk i  z K ośc io łem  kato lick im  nie 
rozpoczn ie .  K iedy  w ięc  „P ias t"  zaczą ł  w  
se jm ie  a t a k o w a ć  K ośció ł  św. i d o m a g a ł  się 
z a b o ru  d ó b r  kośc ielnych bez  o d s z k o d o w a ­
nia, w y s tą p i łe m  z n iego  i z m ó w n ic y  se j­
m o w e j  w y tk n ą łe m  mu, że mi nie d o trzy m ał  
u m o w y .  W s tą p i łe m  do  s t ro n n ic tw a  katolic -  
k o - lu d o w e g o  i do  ż a d n y c h  innych  s t ronn ic tw  
n ie  należa łem . K łam ie w ięc  a u to r  bezcze l­
nie, tw ie rdząc ,  żem  do  innych  s tro n n ic tw  
n a leż a ł  i je  porzucił .

C o  do  tych  w y b o ró w  g m in n y c h  w  r. 
1927, to  a u to r  a lb o  n ie  je s t  p o in fo rm o w a n y  
o is to tnem  s tan ie  rzeczy, w  co mi się nie chce 
w ierzyć,  a lbo  też k łam ie. N a ro d o w y  K om ite t  
p rz e d w y b o rc z y  w y d e le g o w a ł  m nie  w p r a w ­
dzie do  p r o w a d z e n ia  p e r trak tac j i  z d ru g im  
ko m ite te m ,  ale so b ie  za s trzeg łem , że złożę 
m a n d a t ,  jeżeli, n ie u d a  mi s ię  d o p r o w a d z ić  
o b a  kom ite ty  do  zgody . P o n ie w a ż  to  mi się 
nie u da ło ,  m a n d a t  sw ó j  złożyłem, z K om i­
te tu  N a r o d o w e g o  w y s tą p i łe m ,  i o m a n d a t  
rad z iec k i  się  n ie  ub ie g a łe m . Kto za n aszą  
listą g ło so w a ł ,  n ie  w ie m ;  to w iem , że Ko­
m ite t n a r o d o w y  też  złączył się  z Ż y d a m i.  
O t  z n o w u  p erf id ja  i o b łu d a !

C o  do  w ro g ie g o  s ta n o w is k a  „ C e n t r o ­

l e w u "  w o b e c  ko śc io ła  ka to lick iego ,  rzecz 
j e s t  ogó ln ie  znana .  N iech so b ie  a u to r  w yb ije  
z g łow y ,  a b y  kato licy  m ogli ze sp o k o jn e m  
s u m ie n ie m  o d d a w a ć  sw e  g ło sy  na  S ta ń c z y ­
k ó w  czy H a lu c h ó w .  Ż a d n e  k rę ta c tw a  tu nie 
po m o g ą .  K ato l ikow i nie w o ln o  g ło so w a ć  n a  
soc ja l is tów . R ozm aite  „ O k o n ie "  ty lko  m o g ą  
iść razem  ze so c ja l is tam i do w y b o ró w  i na  
nich  g ło so w a ć ,  ale n ie d o b rz y  katolicy .

K iedy  a u to r  tw ierdz i ,  że ja  chc ia łem  
w c ią g n ą ć  kato lick ie  n ie w ias ty  do  akcji „ O b y ­
w a te lsk ie g o  Z w ią z k u  p rac y  k o b ie t" ,  to a lbo  
sa m  k łam ie ,  a lb o  jego  o k ła m a n o .  P ro w a d z ą c  
katolickie s to w a rz y sz e n ie  n iew ias t ,  chc ia łbym  
p rzy c iąg n ą ć  d o ń  ja k  n a jw ięc e j  p rac o w n icze k ,  
a nie o d e ń  odc iągnąć .

N a k a ż d y m  k ro k u  a u to r  z d ra d z a  a lbo  
ig no ranc ję ,  a lbo  p rze w ro tn o ść .  1 tak  w sad z i ł  
p. K u źm o w ic za  do  r a d y  m iejskiej.  T y m c z a ­
se m  p. K u źm o w ic z  nie je s t  cz łonk iem  ra d y  
miejskiej. A u to r  w idzi w  Radzie  Ż y d ó w ,  
R u s inów , a z P o la k ó w ,  m n ie  tylko. A gdz ież  
je s t  ja szcze  17 in nych  P o la k ó w ,  a w ś ró d  
n ich  kilku m ieszczan  ? Czy au to r  sądzi,  że 
w yrzuc i z R ady  w szys tk ich  ży d ó w  i w sz y s ­
tkich R u s in ó w  w  o b ec n y ch  s to s u n k a c h ?  
A jeżeli oni ta m  są, to m usi  się  z nimi za ­
ch o w a ć  ja k iś  m o d u s  v ivendi,  tern ba rdz ie j ,  
że po  ich s tron ie  są  ludz ie  d o b re j  woli.

A u to r  z a p o w ia d a ,  że „K u r je r"  m a  za ­
m ia r  p o ru sza ć  kw es t je ,  do ty c zą ce  m a te r ja l-  
nych  po trzeb  kośc io ła  i z a rząd u  m a ją tk iem  
kośc ie lnym . C o  do m a te r ja ln y ch  po trzeb  
kośc io ła ,  to  zgoda . N iech a u to r  w z y w a  tu ­
te jszych  para fjan ,  n iech  sk łada ją  ofiary n a  
m a te r ja ln e  po trzeby  kośc io ła ,  tak ja k  ja  ich 
u s taw iczn ie  w z y w a m , a dużo  da  się  z rob ić  
C o  do  z a rz ą d u  m a ją tk iem  kośc ie lnym , to 
n iech  się  n ie  fa tyguje ,  bo  kośc ió ł  m a  sw o je  
p r a w a  i rządzi się  w  P o lsce  sw o je m i  p r a ­
w am i.

M nie  za rzu ca  „ K u r je r"  p ro w o k o w a n ie  
w alk i .  S a m  n a  m nie  n a p a d ł  raz  i drug i,  
a  m n ie  za rzu ca  p ro w o k a c ję  Zais te  p o d o b n y  
je s t  tu  a u to r  do  tego  zw ie rzą tka ,  co w ó r  
d rze  i kwiczy.

M o ra ł  o zgo rszen iu  niech „K ur je r"  
za s to su je  do s ieb ie  Kto b o w ie m  c iągnie  
k a to l ik ó w  do  obozu  soc ja l is tycznego ,  ten ich 
g o rszy  i za  nich  o d p o w ie  p rzed  P. Bogiem. 
N a tern k o ń cz ę  tę  p o le m ik ę  po lityczną.  
G d y b y m  p rzy n a jm n ie j  w iedzia ł,  z k im  w a l ­
czę, p rędze j  puśc iłbym  się  w  szranki. Ale 
m ój a d w e rs a r z  tchórzy, c h o w a  się  za  red a k to ra  
o d p o w ied z ia ln eg o ,  a  z tchó rzem  w a lk a  nie 
na leży  do  rzeczy  zaszczy tnych .

P ara f jan  m oich  o d c iąg a łem  i o d c iąg a m  
o d  listy soc ja l is tycznej,  bo  to  je s t  m oim  
ob o w iąz k ie m .  Z a  to  sp o ty k a  m n ie  te rro r  
i p rze ś lad o w a n ie ,  lecz m a m  w  B ogu  nadzie ję .  
N iech jednakże  p a m ię ta ją  ci p rze ś lad o w c y ,  
że zw y c za jn ie  sm u tn y  je s t  ko n ie c  p rześ la ­
d o w c ó w  K ościo ła  i J e g o  D u c h o w ie ń s tw a .

Ks. Dr. K. Kotula.

Dr. Mischel jun.
specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

w y j e c h a ł .

SCSi^S«aa»SC5aS(3^aS(5t5SR£)S«^l9S8Sa£)(at5SS©

N A D E S Ł A N E .

W odpowiedzi
„Kurjerowi Podkarpacia”.
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KRONIKA.
Dzieciobójczyni.

D n ia  2 paźdz ie rn ika  br. R. P a ra sz k a  
z H orucka ,  d o k o n a ła  m o rd e r s tw a  n a  7 -m io  
m ie s ię rz n e m  n ie ś lu b n e m  dziecku sw ej córki 
M arji  Ł o h a n ia k  śp. T esc e ,  w ten  sp o só b ,  że 
p o z o s ta w io n e  jej op iece  dz iecko  udusiła ,  
a n a s tę p n ie  po łoży ła  n a  z iem ię,  a ż eb y  u p o ­
zo row ać ,  że dziecko sp a d ło  z pryczy  na  
pod łogę .

F R Y D E R Y K  K O FF LE R .

Dziele
Dziś już  nie po trze b a  po lsk im  czytel­

n ikom  p rz e d s ta w ić  A lfreda D óblina ,  W  s w o ­
im czas ie  d o n io s ły  dz ienn ik i  o je g o  d łuższym  
po b y c ie  w  Polsce .  Z n a m y  go  chyba ,  jako 
a u to ra  książki “ Reise nach  P olen , ,  Z re sz tą  
ca ła  tw ó rc z o ść  D ó b l in a — nie ty lko  b u tn e ,  n ie ­
r o z u m n e  w y s tą p ien ie  p o l i ty k ó w  n iem ieck ich  
—  z a s łu g u je  na  szczegó lną  uw agę .  D obrze  
w iedz ieć  cos  n iecoś  o p rzeds taw ic ie lach  p r a ­
w dz iw e j  k u l tu ry  w  N iem czech  —  o z n a k o ­
m itych  p isa rzach .  C a ła  p rz y je m n o ść  i korzyść  
po nasze j  s tron ie ,  Z j a k ą  u lgą  m yślim y, ze 
tam  n ie ty lko  się  z b ro ją  do  w o jny .  Lecz n a j ­
spokojn ie j w  św iec ie  p iszą sob ie  książki. 
I w  d o d a tk u  św ie tn ie .  O  tem  św ia d cz y  
osta tn ia  p o w ieść  D ó b lin a :  „Berlin . A le x a n a e r  
P lac" .

Z a jm u je  się o n a  n ie ty lko  s a m y m  B er­
linem , ile je g o  św ia tem  p o d z iem n y m , dziel­
n icą  robo tn icą ,  d o lą  i n ie d o lą  p a r ja s ó w  sp o ­
łecz eń s tw a ,  ży jących  n a  k raw ęd z i  m ieszczań ­
skie j k u l tu ry ;  i do  tego  k o m pleksu  o g ran icza  
się  n iem al w yłączn ie ,  S ą  w tej pow ieśc i  
su tenerzy ,  ap asze ,  p ros ty tu tk i  i w ła m y w a c z e  
i k n a jp y  i w szy s tk o  co z n a jd u je  się w  p o ­
dziem iach  N iestety , tego  św ia ta ,  k tó ry  w s z ę ­
dzie je s t  o k ropny ,  zaw sze  o d ra ż a ją c y  —  nie 
brak  w  ż a d n e m  pań s tw ie .  M o żem y  więc, do  
każdego w iększego  m ias ta  p rze n ie ść  akc ję  
w ra z  z jej b o h a te re m ,  F ra n ze m  B ieberkopfem .

S p o ty k a m y  go  w  trudnern  po łożen iu :  
K iedy  op u sz cz a  w ięz ienie po cz tero le tn im  
pobycie .  D o s ta ł  s ię  tam, z p o w o d u  za m o r­
d o w a n ia  sw o je j  n a rzeczone j  w  p rzystęp ie  
zazdrośc i.  T e ra z  p o s ta n o w i ł  F ra n z  zos tać  
p o rz ą d n y m  cz łow iek iem . Nie w ra c a  do  p o d ­
z iem n e g o  św ia ta ,  do  d a w n e g o  try b u  życia. 
C h c e  uczc iw ie  za ro b ić  na  kaw a łek  chleba.  
Je s t  p rzekonany ,  że po  p e w n y m  czas ie  p rzy ­
płyn ie  do  jakiejś  p rzystan i .  Z a c z y n a  od 
sp rze d aż y  gazet. P o te m  je s t  d o m o k rą ż c ą .  
Robi w sz y s tk o  co je s t  w  jego  m ocy , by  nie 
w ró c ić  do  „ra ju  p o d z ie m n e g o "  ja k b y  to 
G ork i j  p o w ied z ia ł ,  a ż e b y  ja k o  tako  wyżyć. 
F ra n z  je s t  szczęś liw y . Je d n ak  nie d ługo, 
Po lip  życia w y c ią g a  po n iego  m acki.  F ra n za  
zd radził  przyjacie l.  W o b e c  z d ra d y  tej stoi 
bez rad n y .  W alczy  z n ieznanem i s iłam i p rze ­
znaczen ia .  I naraz ie  zw ycięża ,

P o  raz  d rug i  ro zp o c zy n a  życie. P rz e z n a ­
czenie j e d n a k  —  o! jak i  p o d a tn y  g ru n t  z n a j ­
d u je  w  tym  św iec ie  —  m a  sw o ic h  w y b r a ń ­
ców , k tó rych  p rze ś lad u je .  F ra n z  zu pe łn ie

P rz e p r o w a d z o n e  d o c h o d z e n ia  wykazały, 
że w s p ó łw in ę  ponosi  ró w n ie ż  i m atka n ie ­
ś lu b n e g o  dz iec k a  Ł o h a n ia k  M arja .  S ekc ja  
zw łok  w y k az a ła ,  że śm ierć  n as tąp i ła  w sk u te k  
udu sz en ia .  O b ie  zw y ro d n ia łe  sp raw cz y n ie  
m o rd e r s tw a  a re sz to w a n o  i o d s ta w io n o  do  
S ą d u  w  M e d en ic ac h .

Liczne pożary w Ułycznem.
W  ostatnich dniach gm ina U łyczno  

została nawiedzona. Szeregiem pożarów.
6 b. m. o godz. 9 ra n o  w y b u c h ł  p o ­

p rz y p ą d k o w o  znalazł się  w  to w arz y s tw ie  
w ła m y w a c z y  i p o d c z a s  ja zd y  s a m o c h o d e m  
w y rz u ca  go  z au ta ,  d rug i  je g o  przyjaciel. 
Z tego  w y p a d k u ,  z tej k lęsk i w ychodz i n asz  
b o h a te r  ju ż  m o c n o  z łam any, co gorsze ,  
z a m p u to w a n ą  r ę k ą  i z w ie lk iem  z w ą tp ie ­
n iem  w  m oż liw ość  u rzeczyw is tn ien ia  sw oje j  
nadzie ji ,  Ale z o b ran e j  d rog i n ie  us tępu je .  
P rzec iw nie .  Z b o h a te r sk im  u p o rem  p rag n ie  
n a d a l  p o z o s ta ć  p o rz ą d n y m  człowiekiem .

1 oto p rzychodzi ch w ila  d la  n iego 
ła sk aw sz a .  P o zn a je  m a łą  d z iew cz y n k ę ,  p ro s ty ­
tu tkę ,  k tó ra  p rzy jecha ła  z p row inc j i  do  s to ­
licy. S on ia  —  ta k  się naz y w a ła .  T o  imię 
ro sy jsk ie  brzm i jej a ry s tokra tyczn ie .  W p r a w ­
dzie m a  b o g a te g o  przyjacie la ,  a le F ranza  
k o c h a  n a d e w sz y s tk o .  Jej u k o c h a n y  nie um ia ł  
us trzec  sw e g o  szczęścia. Nie uch ron iw szy  
Soni p rzed  za w is tn e m i oczam i fa łszyw ych  
przyjació ł ,  m im o d o św ia d cz en ia ,  da je  p o w ó d  
do  n o w e j  katastrofy. Jego  u k o c h a n a 'u m ie r a ,  
n a w e t  z j a k ą ś  sz la c h e tn ą  obo ję tnośc ią .

K iedy F ra n z  d o w ia d u je  się o tem, m a 
j e d n o  życzen ie  —  um rzeć  za w sz e lk ą  cenę. 
B roni się p rzed  p o m o c ą  lekarzy. P rzec iw  
za b ie g o m  le k a rsk im  w alczy  n ie z ło m n ą  w o lą  
śmierci.  P o w ie ść  kończy  s ;ę p o w ro te m  do 
życia F ranza ,  który z a s ta n o w ił  s ię  g łę b o k o  
n a d  istotą  śm ierc i i zrozumiał ,  że bez w s p ó l ­
ności i zw ią zk u  z życ iem  spo łecznem , czy 
z b io ro w e m  nie m o ż n a  żyć na  tym  świecie .

D ób lin  chcia ł p r z e d s ta w ić  sz a reg o  czło­
w ieka  ulicy, p r a g n ą c e g o  w y d o s ta ć  się w szy s -  
tk iem i siłam i ze ś rodow iska ,  z k tó rego  p o ­
chodził,  ze św ia ta  po d z iem n eg o .  Jego  b o h a te r  
je s t  w ręcz  o d m ie n n y  od  b o h a te r ó w  G ork i ja  
P o s tac ie  ro sy jsk iego  p isa rza  nie w a lc z ą  ze 
s w o ją  dolą . Na dn ie  czu ją  się  niezgorzej.  
J e d n a k  F ra n z  nie je s t  w s tan ie  p rze c iw s ta ­
w ić  się n ie b e z p ie c z e ń s tw o m  życia, c z y h a ją ­
cym  na  k aż d y m  kroku. N iety lko d la tego ,  że 
p rze ś lad u je  go o w e  —  rze k o m o  n ie zn a n e  —  
D ó b l in o w sk ie  p rzeznaczen ie ,  że z w ięz ien ia  
w y ch o d z i  już  m ocno  n a d s z a rp a n y  i n a p ię tn o ­
w a n y  i obcy  je s t  d lań  św ia t  po  cz tero le tn ie j 
karze  Ale p rz e d e w sz y s tk ie m  w  tej w a lce  
n ik t m u nie p o m a g a  Je s t  zd a n y  na p rzy ja ­
ciół, k tórych  p a d a  ofiarą. Jes t  z d a n y  na Sonię, 
k tó ra  um iera ,  Do m ie sz cza ń s tw a  do b ić  nie 
może. D o po d z iem ia  nie chce wrócić . Stoi 
n a  bez d ro żu .  W  tem w łaśn ie  d o s z u k u je m y  
się p rzyczyn  je g o  tragedji.

A u to r  o p isu je  życie pod z iem ia  z fo to­

ż a r  w  z a b u d o w a n ia c h  A n d rz e ja  T er leck iego . 
S p ło n ą ł  dom , 1 b r ó g  z b o ż a  i b r ó g  s iana  
w arto śc i  1450 zł.

9  b. m. o godz.  8  w y b u c h ł  p o ża r  w  
w z a b u d o w a n ia c h  S w e c ia  S ab ia k a .  S p ło n ę ­
ła  s to d o ła  w ra z  z p lo n a m i w ar to śc i  500  zł.

11 b. m. o go d z .  1-ej w y b u c h ł  trzeci 
z rzęd u  p o ż a r  w  z a b u d o w a n ia c h  W a s y la  
S e rw a tk i  S p ło n ę ła  s to d o ła  z zbożem  w a r ­
tości 2 .000 zł. W e  w szy s tk ich  w y p a d k a c h  
p o ża r  p o w s ta ł  w s k u te k  n ie o s t ro żn e g o  o b ­
ch o d z en ia  s>ę z og n ie m .

g ra f iczną  w ie rnośc ią .  P rz y k ład .  A pasze  nie 
są  zazd ro śn i  o s w o je  przyjació łk i,  w y je ż d ż a ­
jące  n a  „g o ś c in n e  w y s tę p y "  ba, n a w e t  czer­
p ią z tego  zyski. S k ą d  w ięc  do  F ra n z a  w y ­
c h o w a n e g o  w  tym świecie , o w a  zazd rość  
z p o w o d u  której zabił  s w o ją  n a rz ecz o n ę?  
Był on  w id o cz n ie  o ry g in a łem .  Z tak im i o k a ­
zam i nie częs to  spo tykam y się  w  życiu, 
częściej w  literaturze. Że ty lko  w s p o m n ę  
b o h a te ra  „P ery fe r j i"  d ra m a tu  F. Lang iera .  
Je s t  to z resz tą  w y p r ó b o w a n y  sp o só b  czy 
trick p o w ieśc io w y ,  tak ie  p rze c iw s ta w ia n ie  
o d m ie n n y c h  typów  z tego  s a m e g o  ś r o d o ­
w iska. D la k o n tras tu .  N iek tó re  sceny  z n o c n e ­
go życia a p a s z ó w  m a ją  m e lo d ję  i w o ń  aż 
n a z b y t  eg z o ty c zn ą  m e lo d ję  —  C z arn e j  M ańk i,  
w o ń  —  paryskich  k a b a re tó w .

O d  p o p rz e d n ic h  p o w ieśc i  i n o w e l  do 
n in ie jszego  u tw o ru  d o k o n a ł  a u to r  —  co d o ­
tyczy fo rm y — rek o rd o w e g o  skoku .  Z u p e łn ie  
ś w ia d o m ie  łączy i m iesza  n a j ro zm ai tsze  style. 
S ta rą  ep ick o ść  p rz e p a la  na jczys tszym  liry­
zm em , a lbo  —  jeże li  zachodz i  p o t rz e b a  —  
to o b je k ty w izm  i n o w ą  rze czo w o ść  (n eu e  
S achlichkeit)  p rze p la ta  n a jw ra ż l iw sz y m  s u -  
b jek ty w izm em . O d  su c h y ch  d o k u m e n tó w  
i u s ta w  p ra w n ic z y c h  p rzechodzi ,  p rzeskaku je  
do  r y m o w a n e j  poezji. D a  się to c h y b a  p o ­
r ó w n a ć  d o  ju n a ck ie g o ,  p e łn e g o  te m p e r a ­
m e n tu  filmu, reżysera  R u t tm a n a :  Berlin. 
S y m fo n ja  m ias ta .  F o rm a  b ez sp rze czn ie  n o w a .  
N iekiedy jeszcze b ez ła d n a .  Ale w szys tk ie  
tw o rzą ce  się n o w e  g a tu n k i  nie p o w s ta ją  
od razu  udo sk o n a lo n e .

Co k ilka s t ron ic  w y ra s ta  D ób lin  p o n a d  
s w e g o  b o h a te ra ,  p o d p o w ia d a ją c  mu, p rze ­
m a w ia ją c  przez  jego  usta ,  p o k a z u je  s ię  cz ło­
w iek iem :  w ielk iego se rc a  i w ie lk iego  rozum u . 
Często  b ły sk a ją  ku n am  myśli au to ra ,  sm u tne ,  
i ron iczne uw ag i,  n ie k rę p u ją c e  n iczem  b o h a ­
tera, raczej p o zw a la jące  m u  żyć sam odz ie ln ie .  
T e z a  - - w ła ś c iw a  sp o łecznym  p isa rzom  Zoli, 
D o s to je w sk ie m u  i inni,  dzięki ś w ia d o m e m u  
p ro w a d z e n iu  n o w o c z e sn e j  techniki —  zupe łn ie  
o d p a d ła .  P o w ie ś ć  ta  n a w e t  w  n a jm n ie jsz y m  
s to p n iu  nie je s t  u tw o re m  te n d e n c y jn y m . A utor 
n iem a  ża d n y ch  a sp iracy j  re fo rm ato rsk ich .  
Nie p rz e są d z a  jak p o w in n o  być, P rz ed  nam i 
o d k r y w a :  wielki o d c in e k  życia, ż y w e g o  cz ło ­
w ie k a  tę tn ią ce g o  k rw ią  i o w ą  n a d lu d z k ą ,  
n ie ró w n ą  w alk ę ,  z tych d a n y c h  m o ż em y  
w y s n u ć  w n io sk i  i re f leks je  n a  ja k ie  n a s  s ta ć %

Franza Bieberkopfa.
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W  walce o pokój.
Ś w ia to w e  o rg an iz ac je  pacyfis tyczne ,  

z j e d n o c z o n e  w  „Joint P e a c e  C o u n c i l “, u rz ą ­
dziły  w  d n iu  13 b. m. w ie lk ą  m ię d z y n a ro ­
d o w ą  d e m o n s tr a c ję  pacyfis tyczną,  nie m a ją ­
c ą  n ic w sp ó ln e g o  z ja k ąk o lw ie k  po li tyką  
pa r ty jn ą .  W  szczegó lnośc i  u k az a ł  się  w tym 
dn iu  w  p ras ie  św ia to w e j  m an ifes t  p rzec iw  
o b o w ią z k o w i  s łu ż b y  w o js k o w e j  i w o js k o ­
w e m u  w y c h o w a n iu  m łodzieży. M anifes t  po­
w o łu je  s ię  na  to, że rzą d y  w szys tk ich  
p a ń s tw  oficjaln ie uzna ły  p r a w o  n a r o d ó w  do 
pokoju, a  w  pak c ie  K elloga  po tęp iły  w o jn ę  
ja k o  ś r o d e k  po lityk i n a r o d o w e j .  M im o  to 
w o jn a  je s t  n a d a l  p rz y g o to w y w a n a .  W  ja s ­
k r a w e j  sp rzecznośc i  z z a p e w n ie n ia m i  poko- 
jo w e m i rz ą d ó w ,  s toi p rzedew szys tk iem  w o j­
s k o w e  w y c h o w a n ie  m łodzieży .  U ja w n ia  się 
o n o  w  d w ó c h  fo rm a c h :  w  w ie lu  k ra ja ch  j a ­
ko  u s ta w o w y  o b o w ią z e k  s łu ż b y  w o jsk o w e j ,  
w  innych  zaś, gdz ie  tego o b o w ią z k u  n iem a, 
n a rz u c a  się go  m łodz ieży  pod  p re s ją  m o ra l ­
n ą  i g o sp o d a rc z ą .  M an ife s t  pacyfis tyczny  o-  
św ia d c z a ,  że każdy , kto szczerze  i uczciw ie  
p ra g n ie  poko ju ,  w a lczyć  m us i  o zn ies ien ie  
m ilitaryzacji  m łodz ieży  i u zn a ć  nie m oże 
p r a w a  rz ą d ó w  do  n a k ła d a n ia  n a  obyw ate li  
o b o w ią z k u  s łu ż b y  w o jsk o w e j .  W  dalszym

ciągu  ch a ra k te ry z u je  m an ifes t  pacyf is tyczny  
is to tę  militaryzacji,  k tó ra  s ta je  w  d ro d ze  
ro zw o jo w i  woli p o k o jo w e j .  L udy  św ia ta  p o ­
w in n y  p o d n ie ść  p ro te s t  p rzec iw  m il i ta rnem u  
w y c h o w a n iu  m łodzieży i p rzec iw  p o w s z e c h ­
n e m u  o b o w ią z k o w i  s łużby  w o jsk o w e j  N a ­
leży m łodz ież  w y c h o w y w a ć  w  k ie ru n k u  
cz ło w ie cz eń s tw a  i poko ju .

O d e z w ę  podp isa li  m. in. b i sk u p  z B ir­
m in g h a m  (A nglja ) ,  prof. dr. Jo h n  D a w e y  
(A m eryka) ,  prof. dr. A lber t  E ins te in  (N ie m ­
cy), prof. dr. A u g u s t  Fore l  (S z w a jc a r ja ) ,  
prof. dr. Z y g m u n t  F re u n d  (A us tr ja ) ,  Arvid 
Ja rne fe l t  (F in lan d ja ) ,  T o y o h ik o  K a g a w a  (Ja- 
p o n ja ) ,  T. Z. Koo (Chiny),  prof. dr. J. B. 
K ozak  (C ze ch o s ło w ac ja ) ,  S e lm a  Lagerlof  
(S zw ecja) ,  dr. J. L M a g n e s  (P a le s ty n a ) ,  dr. 
h. c. T o m a s z  M a n n  (N iem cy).  W ik to r  M a r-  
guer i t te  (F ranc ja ) ,  prof. dr. L. Q u id e  (N ie m ­
cy), prof. dr. E m a n u e l  Radl (C z e c h o s ło w a c ­
ja),  p rof  dr. L e o n h a rd  R a g az  (S z w a jc a r ja ) ,  
A m een  Rihani (Arabja) ,  Rom . R o lan d  ( F r a n ­
cja), B e r t ra n d  R usse l  (A nglja ) ,  gen .  w  s ta ­
nie s p o c z y n k u  dr. h. c, F. von S ch ó n a ich  
(N iem cy),  U p ton  S inc la ir  (A m eryka) ,  R ab in -  
d ra n a th  T a g o r e  ( Ind je ) ,  H, G. W e is  (A nglja) ,  
S tefan  Z w e ig  (A ustrja) .

Z a  p o w y ż sz ą  o d e z w ę  o d p o w ie d z ia ln y  
je s t  J o i n t  P eac e  C o u n c i l"  (S e k re ta r ja t :  W i e ­
d eń  VII. D ó b le rg a s se  2 /26) ,  w  k tórym  zrze­
szo n e  są  n a s tę p u ją c e  o rg an iz ac je  pacyfis­
ty c zn e :  R a d a  d la  M ię d z y n a ro d o w e j  S łużby  
T o w a r z y s tw a  P rzy jac ió ł  (L ondyn) ,  M ię d zy -  
n a r o r o d o w e  B iuro  A n tym il i ta rys tyczne  [H a­
ga], M ię d z y n a ro d o w e  S pó łdz ie lcze  Z rz esze ­
n ie K ob ie t  (L ondyn) ,  M ię d z y n a ro d o w y  Z w ią ­
zek P o ro z u m ie n ia  (W ie d e ń ) ,  M ię d z y n a ro ­
d ó w k a  A ntym il i ta ry s tycznych  D u c h o w n y c h  
(A m m ers to l ) ,  W y d z ia ł  d la  P racy  P oko jow ej  
T o w a r z y s tw a  P rzy jac ió ł  (L o n d y n ) ,  M ię d z y ­
n a ro d ó w k a  P rz e c iw n ik ó w  s łużby  w o jen n e j  
(Enfie ld) ,  i M ię d z y n a ro d o w a  Liga K obieca  
d la  P o k o ju  i W o ln o śc i  (G e n e w a ) .

GŁUCHOTA 
ULECZALNA.

E ufon ja  z a d e m o n s t r o w a n y  s p e c ja listom. x—  

U s u w a  p rzy tę p io n y  słuch, szum , c iekn ien ie  

uszów, -  - —  ■—■ —  Liczne p o d z ię k o w a n ia .  

Ż ąd a jc ie  bez p ła tn e j  p o u cza jące j  b ro sz ury, 

Adres: Eufonja, Liszki k. Krakowa.

Tam gdzie za pieniądze 
kupują młodość.

W  P A R Y S K IM  IN S T Y T U C IE  P IĘ K N O Ś C I,

W  P a ry ż u  is tn ie je  z n a c z n a  ilość tzw. 
in s ty tu tó w  p ięknośc i .  C ieszą  się  one  n ie ­
zm iern ie  l iczną f re k w e n c ją .  G o d z in y  p rzy jęć  
r o z p o c z y n a ją  s ię  o 1 O-ej z rana .  Z a r z ą d z a ją ­
ca  p rzy jm u je  s w e  k li jen tk i  w  gab inec ie ,  u- 
r z ą d z o n y m  n a  w z ó r  sali o p e ra cy jn e j  kliniki 
ch iru rg iczne j .  K ob ie ty  p rz e k ra c z a ją  p ró g  te ­
go  g a b in e tu  z p rze ra żen iem ,  w s ty d e m  lecz 
p e łn e  n ie śm ia łe j  nadzie i.  Z a c z y n a ją  s w ą  
sp o w ied ź .  S tarze je  się, m ąż  z a n ie d b u je  ją, 
boi s ię  u tra ty  je g o  miłości. T rz e b a  kon ie cz ­
n ie  z n o w u  o d z y s k a ć  s w ą  d a w n ą  u rodę ,  czar  
m ło d y c h  lat. N iech  tw a rz  b ęd z ie  św ieża  i 
p ię k n a ,  ja k  w p rz ó d ,  ciało zg ra b n e ,  p r ę ż n e ..

D ja g n o z a  k ró tk a :
—  Leczenie  sy s tem e m  B. 2. E lek trycz­

ny  m asarz .  K rem  8, 16 i 32. M a ła  o p e ra -
cy jk a  c h i ru rg ic zn a  i p ie rś  nab ie ize  ksz ta ł tów  
królowej p iękności .

Klijentka p łacze  i śm ie je  się  n ap rz e -
m ian  z radośc i ,  ca łu je  w łaśc ic ie lkę  insty tu tu  
i zn ika  z r o z r a d o w a n ą  tw arzą ,  O d  ju tra  za­
czyna  się kuracja,

M ie jsce  jej z a jm u je  d a m a ,  p r a g n ą c a  
się  p o zb y ć  zm arszc ze k  p o d  oczam i. P a c j e n ­
tk a  z a jm u je  krzesło ,  n a  tw a rz  jej p a d a j ą
silne p ro m ie n ie  św ia t ła  e lek trycznego ,  a s y s ­
te n tk a  u z b ro jo n a  w  szk ło  p o w ię k s z a ją c e  
bez litości w y p a tru je  każdą zm arszczkę ,  k aż­
d ą  fa łd ę  skóry .

—  Jeżeli p an i  sob ie  życzy, za d w ie  
g o d z in y  nie będz ie  ś la d u  zm arszczek ,  o d -  
m ło d n ie je  pan i o 10 lat!

K tó raż  k o b ie ta  uchyli s ię  od  takiej 
p ro p o zy c j i?

N a  scen ie  u każe  się c h i ru rg  w  to w a ­

rzy s tw ie  2 p raco w n ik ó w . D a m a  k ładzie  się 
n a  s tó ł o p e racy jny ,  p oczem  le k arz  robi za ­
s trzyk  zn ieczu la jący  pod  skórą .  P om ocn icy  
p o d a ją  n a rzęd z ia  ch iru rg iczne ,  lekarz  s z y b ­
ko  i z ręczn ie  robi 2 cięcia na  czole o d m ła ­
dza jące j  się pani,  p oczem  u s u w a  3 — 4 cm. 
zby teczne j  skóry ,  n a k ła d a  d w a  m a łe  szw y  
i o p e ra c ja  sko ń c zo n a .  P o  p a ru  d n ia c h  n a j ­
bardz ie j  d o ś w ia d c z o n e  oko  nie u jrzy  nic 
w ięce j  p rócz  m a łe j  ró żo w e j  sz ra m k i,  k tó rą  
z re sz tą  ła tw o  d a  s ię  u k ry ć  pod  e le g a n c k ą  
f ryzurą .

P a c j e n tk a  b ie rze  do  ręki lu s tro  i w y ­
da je  okrzyk zd u m ien ia !  S k ó ra  n a  tw arz y  
g ła d k a  i e las tyczna ,  zm arszc zk i  zginęły, jak 
zły sen ,  z o p u c h n ię ć  p o d  oczam i ani ś ladm  
Czy nie w ar te  to  kilka tysięcy f ra n k ó w .

W  n a j ró ż n o ro d n ie js z y c h  „ In s ty tu tac h " ,  
„ A k a d e m ja c h " ,  „Z ak ładach  p ię k n o śc i"  c o ­
d z ie n n ie  o d b y w a  się w  P a ry ż u  m n ó s tw o  
tak ich  o p era cy j .  Z ciał ludzk ich  u s u w a  się  
ca łe  p o k ła d y  t łuszczu ,  p ro s tu je  się  nosy ,  
w y g ła d z a  się zm arszczki ,  w y p e łn ia  w o rk i  
p o d  oczam i, fo rm u je  p iersi itd. W  p o c z e ­
k a ln iac h  tych ins ty tucy j m o ż n a  p rze jrzeć .ca-  
łe a lb u m y  takich c u d o w n y c h  t ransfo rm acy j-  
F o tog ra fje  p ac jen tek  i p a c je n tó w  „ p rz e d "  i 
„ p o "  z a b ie g ac h .  M iędzy  d w o m a  z d ję c ia ­
mi różn ica  zda je  s ię  w y n o s ić  k ilkanaście  lat 
g d y  ty m c za sem  d r u g a  fo tografja  ro b io n a  je s t  
po p aru  d n ia ch  czy n a w e t  g o d z in ac h  po  o- 
peracji .

K lijente lę  s ta n o w ią  p rz e w a ż n ie  kob ie ty  
i to  n a w e t  w  la tach  b a rd z o  p o desz łych .  J a ­
ko p rz y k ła d  m oże  po s łu ż y ć  p e w n a  tęga 
65-!e tn ia  pan i,  k tó ra  p e w n e g o  p ię k n eg o

d n ia  zgłosiła  się  do  j e d n e g o  z ins ty tu tów  
p iękności i w yraz i ła  życzenie  p o w ro tu  do  
s ta n u  m łodości.  D y re k to rk a  z a k ła d u  i ch i ­
ru rg  spo jrze li  na  s ieb ie  ze z d z iw ie n ie m . 
T w a r z  zn iszczona , p o k ry ta  zm arszczkam i,  o -  
p u ch n ię ta ,  c iało  s ta rcze ,  n a la n e  tłu szczem  
zdeform ow ane.. .

—  G o to w a  je s tem  sp e łn ić  w szys tk ie  
w a sz e  w sk a z ó w k i  i... zap łac ić  k a ż d ą  ż ą d a n ą  
su m ę !  —  o św ia d c z y ła  z d e c y d o w a n ie  s ta rs z a  
d am a .

R ozpoczęła  się ku rac ja .  O  godz. 7 -m e j  
z ra n a  naczczo  szk lanka  g o rą c e j  w o dy .  O -  
czyszcza to  żo łąd ek  i p rz y w ra c a  ce rze  ś w ie ­
że b a rw y .  20  m in u t  g im n a s ty k i  i p la s ty k i  
p o te m  ta ń ce  a k ro b a ty c z n e  p o d  k ie runk iem  
specja listk i.  G o rą c e  w a n n y  z so lą  d la  s c h u d ­
nięcia, m a sa rz  g o d z in n y  przy p o m o c y  m e ­
ta low ych  i k a u c z u k o w y c h  w alcó w . Po p rze j­
ściu tej p ie rw szej  „po rc j i"  p a c je n tk a  zaczę­
ła  trac ić  ju ż  siły, ale d a lsze  p róby  do p ie ro  
czeka ły  na s ta ruszkę .  W  insty tucie  z n a jd o ­
w a ł  się  w ielki d zw o n ,  p rzez  k tóry  p rzep ły ­
w a ł  d o ść  silny  p rą d  e lek tryczny . Do tego  
d z w o n u  w p r o w a d z o n o  p a c je n tk ę  na  p rze­
c iąg  kilku m inu t  i d o p ie ro  po  wyjśc iu  o trzy­
m ała  p ie rw sz e  śn ia d a n ie ;  k ilka  łyżek soku  
m a lin o w eg o ,  lis tek sałaty , b a n a n  i p a rę  ły ­
k ó w  w o d y  m in e ra ln e j  —  to w szy s tk o  1 P o  
tak iem  ś n ia d a n iu  —  d łuższy  sp a ce r ,  po tem  
s z k la n k a  h e rb a ty  i sucharek .  O d  5 — 7-m ej 
g im nastyka ,  a ob iad  jeszcze Izejszy od śn ia ­
d an ia ,  pó ł g o d z in y  le k k ieg o  m a sa ż u  i s p a ­
ce r  do  łóżka.

P o  2 ty g o d n ia ch  s trac iła  10 kg. ży w e j  
w ag i.  C ia ło  po  d łuższe j w izycie  na  stole 
s trac iło  zm arszczki ,  a d o św ia d c z e n ie  a s y s ­
ten tk i d o b ra ło  o d p o w ie d n ie  pud ry ,  róże i 
czern id ła ,  W  40 - ty m  roku  życia k ob ie ta  ta 
n ie by ła  tak m ło d ą  i p iękną ,  jak  w  65-tym ! 
Je d n ak  ta k ich  am a to rek  o p o d o b n ie  s ilnej 
woli i w y trw a ło śc i  je s t  b a rd z o  niewiele .

L ekarze ,  k tórzy  pośw ięcil i  się sp e c ja l ­
nośc i o d m ła d z a n ia  kobiet,  tw ie rdzą ,  że n ie­
z a d łu g o  n ie  będz ie  ju ż  b rzy d k ic h  kobiet.
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0  zjednoczenie 
wysiłków.

Na o s ta tn ie  w y s tą p ie n ia  n iem ieck ie  
s p o łe c z e ń s tw o  z a re a g o w a ło  je d n o m y ś ln y m  
c z y n n y m  p ro te s tem  : w z m o ż o n ą  o f ia rnośc ią  
na  b u d o w ę  floty m o isk ie j ,  n a j lep sze j  g w a -  
rantki po lsk ieg o  s ta n u  p o s ia d a n ia  n a  Bałtyku,

Niestety, w e  wszelkich w  tym  k ie ru n k u  
sz lache tnych  u s i ło w a n ia c h  b ra k  je d n o li te g o  
k o o r d y n u ją c e g o  p la n u  działania .

P ró b y  zb ie ran ia  fu n d u s z ó w  n a  b u d o ­
w ę  o k r ę tó w  p o d e jm u je  n a  w ła s n ą  rękę —  
m im o w ielokro tnych  a p e ló w  p ra sy  i niektó­
rych  o rgan izacy j spo łecznych ,  —  cały  sze­
re g  s to w a rz y sz e ń  i kom ite tów .

1 ta k :  L iga M o rsk a  i R zeczna o rg a n i­
zu je  lo te r ję  f a n to w ą  n a  b u d o w ę  floty, n ie ­
k tóre  zaś  je j  oddzia ły  p r z e p ro w a d z a ją  zb ió r ­
ki na  b u d o w ę  łodzi p o d w o d n e j .  O k rę g  P o ­
leski Ligi zb ie ra  sk ła d k i  n a  ja c h t  d la  p rz y ­
sp o so b ien ia  w o jsk ,  m orsk .  Zw iąż .  O kr.  Kres. 
Zach. o rg an iz u je  „T y d z ień  P o m o rz a "  n a  za-  
kupno  h y d ro p la n ó w ,  K om ite t In w a l id ó w  
Ł ó d zk ich  —  na łó d ź  p o d w o d n ą .  K om ite t 
b u d o w y  łodzi p o d w o d n e j  im. M arsz .  P i ł s u d ­
sk ie g o  zb iera  na  ten  cel ofiary ju ż  od  roku  
1927.

T a k  n ie sk o o rd y n o w a n a  a k c ja  w p r o w a ­
dza  chaos i d ez o r je n tu je  sp o łe cz eń s tw o .  —  
T a k i  stan n ad a l  t rw a ć  nie może.

P o z a te m  chodz i o wyniki tych akcyj 
Czyż k a ż d a  z w y m ie n io n y c h  o rgan izacy j  
będ z ie  w  s tan ie  za n aszych  c z a s ó w  ofiaro­
w a ć  P a ń s tw u  uży teczną  je d n o s tk ę  m o rsk ą ?  
In icjatorzy  za p o m in a ją ,  że p rzec ię tny  s ta tek  
h a n d lo w y  kosz tu je  2 m il jony  zł., a łódź  
p o d w o d n a  9 m il jonów .

A przecież  s p r a w a  ta je s t  ju ż  p rz e ­
są dzona  i u s ta w o w o  u re g u lo w a n a .

Istnieje ins ty tuc ja ,  m ająca n a  celu  sko­
o r d y n o w a n ie  w sze lk ich  w tym  k ie ru n k u  u -  
s i ło w a ń  sp o łe c z e ń s tw a ,  o raz  z b ió rk ę  n a  b u ­
d o w ę  floty m orsk ie j  tak w o jen n e j ,  jak  i 
h an d lo w e j .  Ins ty tuc ją  tą  je s t  K o m i t e t  
F l o t y  N a r o d o w e j  u tw o rz o n y  U s ta ­
w ą  z dnia 16 lu tego  1927 r. (C e n t ra la  —  
W a r s z a w a ,  E le k to ra ln a  2, P. K. O. Nr. 30)  
z K om ite tam i W ojew ódzk iem i ,  P o w ia to w e m i 
i K ołam i loka lnem i.  -— Z e w szys tk ich ,  o 
p o d o b n y m  celu ,  o rgan izacy j  je d y n ie  ty lko 
K om ite t  Flo ty  N a ro d o w e j  m oże  się  poszczy­
cić rea ln y m  w y n ik ie m  sw e j  dz ia ła lnośc i:  da ł  
P a ń s tw u  w  r, b. w s p a n ia ły  s ta tek  szko lny  
„ D a r  P o m o rz a " .

W  tym  w ięc  K om itecie, j a k o  instytucji 
do  tego  p o w o łan e j ,  w in n y  być  z je d n o c zo n e  
w sze lk ie  w  tym  k ie ru n k u  w ysiłk i  ob y w a te l i  
d o b re j  w oli i do  niej sk ie ro w a n e  w sze lk ie  
n a  ten  cel w kładki.

Szkoła Polska a Komitet 

Floty Narodowej.
T o w a r z y s tw o  N auczycie li  S zkó ł  W y ż ­

szych, d z ia ła jąc  w  p o ro z u m ie n iu  z innem i 
o rg an iz ac jam i nauczyc ie lsk iem i,  in ic ju je zb ió r­
kę f u n d u s z ó w  na  o k rę t  „da r  m łodz ieży  szko l­
nej  i n au c zy c ie ls tw a" .  Na p ro ś b ę  T o w a ­

r z y s tw a  g ro m a d z e n ie m  i a d m in is t ra c ją  w p ła -  
ca n em i  f u n d u s z a m i  za jm uje  się K om ite t  FI. 
Nar.,  E lek to ra lna  2, K onto  P. K. O. Nr. 3 0 t 
jako j e d y n a  Ins ty tuc ja  u s ta w o w o  p o w o ła n a  
do  zb ie ran ia  fu n d u s z ó w  na b u d o w ę  floty i 
k o o rd y n u ją c a  w sz e lk ą  w  tym k ie ru n k u  dzia 
ła ln o ść  sp o łeczeńs tw a .

Komitet Floty Narodowej
o trzy m ał oficialne za w iad o m ien ie ,  że O g ó ln e  
Z g ro m a d z e n ie  p o łą cz o n y ch  W y d z ia łó w  S ą d u  
A p e la cy jn eg o  w  W a rsz a w ie  je d n o g ło śn ie  u- 
chw a li ło  —  n a  w n io se k  P re z e sa  S ą d u  A p e­
lacy jnego  P. F. D u tk ie w icz a  —  „ o p o d a tk o ­
w a ć  w szys tk ich  sę d z ió w  i p r o k u ra to r a  S ą d u  
A p e la cy jn eg o  s k ła d k ą  m ies ięczną  w  w y so ­
kości 4 zł. każdego ,  n a  b u d o w ę  po lsk iego  
s ta tku  w o je n n e g o ,  jako o d p o w ie d ź  n a  m o w ę  
T r e v i r a n u s a “.

Jak  w ia d o m o  n a  p o d c b n y  cel, bo  na  
b u d o w ę  łodzi p o d w o d n e j  „ T e m id a "  o p o ­
d a tk o w a l i  się  w szyscy  p ra c o w n ic y  S ą d u  
O k rę g o w e g o  w  B iałym stoku .

K om ite t F loty N a ro d o w e j  prosi przy 
sp o so b n o śc i  o u m ieszczan ie  —  przy  p rze­
kazyw aniu  w k ła d e k  n a  Konto  K om ite tu  P. 
K. O. N. 30  —  w y ra źn e j  adno tac ji ,  n a  jak i  
r a c h u n e k  d a n a  kw ota  ma być  k s ię g o w an a .

K ażda  w p ła ta  bąd z ie  oczyw iśc ie ,  kwi­
to w a n a ,  p o n a d to  s tan  r a c h u n k u  p o d a w a n y  
b ęd z ie  p e r jo d y c zn ie  do  pub l iczne j  w ia d o ­
mości.

Inform acje w  spraw ie em igracji 
rytualnych m ałżeń stw  żydow skich.

W  m yśl za rząd z en ia  w y d a n e g o  przez 
U rz ą d  E m ig rac y jn y  w  p o ro z u m ie n iu  z Min. 
S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i Min. W y z n a ń  Relig. 
i O św ieć ,  P u b l  żony  e m ig ra n tó w  Ż y d ó w  
c h c ąc e  w y je c h a ć  w ra z  z m ężem , a  są  zw ią ­
za n e  z n im  ty lko m a łż e ń s tw e m  ry tua lnem , 
o t rzy m y w a ć  b ę d ą  za św ia d c z e n ia  n a  u z y sk a ­
nie b ez p ła tn eg o  p a szp o r tu  em ig ra c y jn e g o  
do p ie ro  po za le g a l iz o w a n iu  zw ią zk u  m a ł­
żeńsk iego  w  je d n y m  z niżej w y m ie n io n y ch  
u rzę d ó w .

Ż o n o m  ry tua lnym  e m ig ra n tó w -Ż y d ó w ,  
p ra g n ą c y m  w y je c h a ć  w  ś lad  za m ężam i,  
k tórzy  w y e m ig ro w a l i  up rze d n io ,  w y d a w a n e  
b ę d ą  z a św ia d c z e n ia  na  paszpo r ty  em ig racy j­
ne  je d y n ie  w  tym  w y p a d k u ,  jeżeli m ężow ie  
w yjechal i  p rze d  w y d a n ie m  p o w y ż sz e g o  za ­
rządzen ia  i jeżeli w y jaz d  żon n ie  n a s u w a  
o rg a n o m  U rz ęd u  E m ig ra c y jn e g o  żad n y ch  
zas trzeżeń  i o b a w  co do  ich losu z a g ran ic ą .

Ż o n o m  ry tu a ln y m , p ra g n ą c y m  w y e m i­
g r o w a ć  do  m ężów , k tó rzy  w y je ż d ż a ć  b ę d ą  
za g ran ic ę  po  w y d a n iu  w s p o m n ia n e g o  za rzą ­
dzen ia ,  n ie  b ę d ą  w y d a w a n e  z a św ia d c z e n ia  
n a  p aszp o r ty  em ig racy jn e ,  o czem  S yndykat 
E m ig ra c y jn y  p rzes trzega  em ig ra n tó w -ż y d ó w ,  

J e d n o c z e śn ie  S y n d y k a t  E m ig rac y jn y  infor­
m uje ,  że em ig ra n c i -Ź y d z i  n a t ra f ia ją  n a  t r u d ­
nośc i przy  u z y s k iw a n iu  wiz w ja z d o w y c h  do 
k ra jó w  em ig racy jn y ch ,  a w  szczegó lnośc i  do  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w s k u te k  n ie m o ż n o ś ­
ci o k a z a n ia  o ryg ina lne j  m etryk i u rodzen ia ,  
s p o rz ą d z o n e j  w e  w ła ś c iw y m  czasie.

W e d łu g  p rz e p isó w  o b o w ią z u ją c y c h  w  
P olsce ,  m etryki u ro d z e n ia  o b y w a te l i  po ls ­
kich w y z n a n ia  m o jż eszo w eg o  sp o r z ą d z a ją  
o raz  lega lizu ją  m a łż e ń s tw a  ry tu a ln e :  w  W a r ­
sz aw ie  —  K om isa r ja ty  Policj i  P a ń s tw o w e j .  
W  in nych  m ie jsc o w o śc ia ch  b. K o n g re só w k i  
—  u rzę d n icy  s ta n u  cyw iln eg o  w y z n a ń  n ie ­
ch rześc i jań sk ich ,  k tó rym i s ą  p rez y d en c i  i 
b u rm is t rz o w ie  w  m ia s ta ch  i w ó j to w ie  w 
g m in a c h  w ie jsk ich ,  lub  też in n e  o so b y  m ia ­
n o w a n e  przez w o je w o d ę .  W  M a ło p o lsc e  
m etryk i u ro d z e n ia  s p o r z ą d z a ją  ta k  zw a n i  
p ro w a d z ą c y  m etryk i izraelickie, a  w  b zabo rze  
p ru sk im  —  urzę d n icy  s ta n u  cyw ilnego ,  n a ­
to m ia s t  w  w o je w ó d z tw a c h  w s c h o d n ic h  —  
rab in i  u rzę d o w i ,  k tórzy  s ą  u r z ę d n ik a m i s ta ­
n u  cyw ilnego .

Informacje dla 
emigrujących do Argentyny.

S tw ie rd z o n o  ro z s ie w a n ie  n ie zg o d n y c h  
z p r a w d ą  w ia d o m o śc i  o w s trz y m a n iu  em ig ­
racji do  A rgen tyny .

W ia d o m o ś c i  te r o z s ie w a ją  p o k ą tn i  d o ­
rad c y  i n ie lega ln i  agenci  em ig racy jn i  w  m n ie ­
m an iu ,  że u d a  im się  po w ró c ić  d o  m e to d  
n ieuczc iw ych ,  s to s o w a n y c h  d o ty c h c z a s  w o ­
b e c  em ig ran tó w ,  o raz  ce lem  o d c ią g n ię c ia  e- 
m ig ra n tó w  od  u d a w a n ia  się  do  S yndyka tu  
E m ig ra c y jn e g o  po  inform acje .

S y n d y k a t  E m ig rac y jn y  s tw ie rd z a ,  że 
e m ig ra c ja  do  A rg e n ty n y  zos ta ła  c h w ilo w o  
o g ra n ic z o n a  d la  n ie k tó rych  ka tego ry j  osób , 
to znaczy ,  że p e w n e  k a te g o r je  e m ig ra n tó w  
do  A rg e n ty n y  s ta le  w y jeż d ża ją .

O g ra n ic zen ie  cz ęśc io w e  em igrac j i  do  
tego  k ra ju  zo s ta ło  z a rz ą d z o n e  przez  po lsk ie  
w ła d z e  em ig racy jne ,  p o in fo rm o w a n e  d o k ła d ­
n ie  o sy tuacj i  n a  rynku  p racy  w  A rgen tyn ie  
i by ło  s p o w o d o w a n e  sk u tk a m i  zesz ło rocz­
n eg o  n ie u ro d z a ju  i c h w ilo w y m  n a d m ia r e m  
t ra n sp o r tó w ,  które m u sz ą  być  ro ze s łan e  do  
m ie jsc  pracy.

Informacje 
dla emigrujących do Kanady.

S y n d y k a t  E m ig rac y jn y  donosi ,  że ro z ­
po rządzen ie ,  w p r o w a d z a ją c e  zakaz im igracji  
z k ra jó w  eu ro p e jsk ic h  do  K a n a d y  w y w o ła ło  
d u że  za n ie p o k o jen ie ,  szczegó ln ie  w ś ró d  tych, 
którzy mieli z a m ia r  sp ro w a d z ić  sw y c h  k r e w ­
nych .

D o ty ch c za s  to w a rz y s tw a  k o le jo w e  m ia ­
ły p ra w o  s p r o w a d z a ć  p e w n ą  liczbę ro b o tn i ­
k ó w  na  ko lon je ,  m ie sz k ań cy  K a n a d y  mieli 
p ra w o  s p r o w a d z a ć  sw y c h  k rew nych ,  a p o ­
za tem  m in is te r  im igracji  m ia ł p ra w o  w y d a ­
w a ć  sp e c ja ln e  z e zw o le n ia  im ig racy jne  t. zw . 
„sp ec ja ls " .  W szy s tk ie  w yżej w s p o m n ia n e  
ro d z a je  zos ta ły  zn ies ione .

E m ig ro w a ć  obecn ie  do  K a n a d y  m o g ą  
n a  p o d s ta w ie  t. zw . nom inacy j  o raz  p e rm i -  
tó w  czyli zezw o leń  w y d a w a n y c h  przez K a­
n a d y jsk i  D e p a r ta m e n t  Im ig racy jny  je d y n ie  
żony  d o  m ę ż ó w  i dzieci, k tó re  n ie u k o ń c z y ­
ły 18 la t —  do  ro d z icó w . P rzyczem  dzieci
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p o n a d  la t 15 m u sz ą  się  w y k a z a ć  z n a jo m o ś ­
c ią  czytania.

B liższych in fo rm acy j o raz  w sze lk ie  d o ­
k u m e n ty  p o t r z e b n e  do w y ja z d u  w y ra b ia  zu ­
p e łn ie  b ez p ła tn ie  S y n d y k a t  E m ig racy jny ,  
W a r s z a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  124 o raz  jego  
O d d z ia ły  i A gentury ,

Kradzieże m ieszkaniom .
Z a kradzież  m ie s z k a n io w ą  p o p e łn io n ą  

n a  s z k o d ę  M a r k u s a  S ch la g e ra  a r e sz to w a n o  
W a s y la  Ja ru n iak a  i W ła d y s ł a w a  M łyna rsk iego .  
W y m ie n io n y c h  o d s ta w io n o  do  S ą d u  tut. 
a  część  sk radz ionych  rzeczy z d o ła n o  o deb rać .

Posterunkowy zastrzelił  poszukiwanego 
w ła m y w a c z a  W ładysław a l l y i a r s k i e g i .

D n ia  12/X. b .r. o godz.  8  r a n o  p rzy­
trzy m ał p a t ro lu ją c y  p o s te ru n k o w y  w  D r o h o ­
byczu  p rzy  ul, S try jsk ie j  W ła d y s ł a w a  M ły­
n a rsk ie g o ,  n ie b ez p iec zn e g o  w ła m y w a c z a  ści­
g a n e g o  lis tam i gończym i.  M łynarsk i chcąc  
u n ik n ą ć  a re sz to w a n ia  rzucił  s ię  n a  p o s te ru n ­
k o w e g o ,  ch c ą c  go  zrzucić  z w y sok ie j  szkar-  
py  d o  potoku. P o s te r u n k o w y  w  w ła s n e j  o- 
b ro n ie  o d d a ł  s trza ł  z r e w o lw e r u  traf ia jąc  
M ły n a rsk ieg o  w  pierś. M ły n a rsk i  pon ió s ł  
śm ie rć  n a  m ie jscu ,

O los wodonoszy 
drohobyckich.

F E L JE T O N  A K TU ALN Y.

P o  d łu g ic h  a c iężk ich  c ie rp ien iach  M a ­
g is t ra t  k ró le w sk ie g o  m ia s ta  D ro h o b y c z a  u- 
ch w a li ł  za szczyc ić  n a s  czem ś, co w  m o w ie  
po toczne j n a z y w a m y  „ w o d o c ią g a m i1'.

P rz y p u szc za m ,  ze k a ż d y  o b y w a te l  D ro ­
h o b y c z a  w ie, co to  s ą  w o d o c ią g i ,  choc iaż  
w  n asze m  m ieśc ie  ich n ig d y  nie w idział,  ale 
k a ż d y  co ś  m oże  o tern w ied z ie ć  ze s łuchu  
albo ,  że w id z ia ł  to w  in n e m  mieście.

C ie k a w y c h  o d sy ła m  do  są s ie d n ie g o  
W ie lk ie g o  B o ry s ła w ia ,  a n ao c zn ie  b ę d ą  się 
m ogli p r z e k o n a ć  ja k  w y g lą d a j ą '  w odoc iąg i ,  
k tó re  ta m  ju ż  is tn ie ją  od  w ie lu  lat.

D ro h o b y c z  n ie  c h c ą c  zo s tać  w  tyle za 
W ie lk im  B o ry s ła w iem ,  p o s ta n o w i ł  ja k  już  
w s p o m n ia łe m  „ z w o d o c ią g o w a ć "  nasze  m ia ­
sto.

1 u c h w a ła  M a g is tra tu  s ta ła  się  czy ­
n em . Z a b r a n o  się  do  ro bo ty .  O b y  te ro b o ty  
ja k n a jp r ę d z e j  s ię  skończy ły ,  a ż eb y  po łożyć 
k re s  n ie lu d zk im  m ę k o m  na ja k ie  s ą  sk a za n i  
s p o k o jn i  o b y w a te le  z p o w o d u  b u d o w y  w o ­
d o c ią g ó w .  R ozum iem , że to m a  się s tać  bez 
u sz c z e rb k u  d la  r o b o tn ik ó w  p rac u jąc y ch  przy 
b u d o w ie  w o d o c ią g ó w .  C ie rp ień  tychże  nie 
b ę d ę  op isy w a ł ,  bo  k a ż d y  sa m  so b ie  d o k ła d ­
nie z d a je  sp ra w ę ,  g d y ż  o d cz u ł  to n a  w łasn e j  
skórze .

* *+

Z d a w a ło b y  się, że w szy scy  o b y w a te le  
s ą  z b u d o w y  w o d o c ią g ó w  zad o w o len i ,  a

Pożary.
Aresztowanie sprawcy pożaru 

w Raniowicach.
W  zw ią zk u  z po ża rem ,  k tóry  w y b u c h ł  

d n ia  5 b. m. w R an iow icach  a re sz to w a n o  i 
o d s ta w io n o  do  S ą d u  po w .  M icha ła  F rupo- 
w e g o  z B o lechow ie ,  p o d  za rzu tem  d o k o n a ­
n ia  tego  p o d p a le n ia  P o d p a le n ia  d o k o n a ł  na  
tle o sob is te j  zemsty .

Pożar w Tustanowicach.
W  nocy  z 10 n a  11 b. m, w y b u c h ł  

p o ż a r  na kopalni M arji  T e re s y  w  T u s t a n o ­
w ica ch  w s k u te k  czego  sp ło n ą ł  1 b a ra k  o 4 
u b ik a c ja c h  (n iez am iesz k a ły )  i- 1 komórka. 
S z k o d a  w y n o s i  około  8 0 00  zł. P o ż a r  p o w ­
s ta ł  w s k u te k  n ie o s t ro żn e g o  o b c h o d z e n ia  się 
z ogn iem . ____________

U  obronie Interesów  drobnych  
kupców tytoniow ych.

Z w iąz ek  K u p c ó w  T y to n io w y c h  Rzeczy­
pospo li te j  P o lsk ie j  p rze d ło ży ł  m in is trow i 
s k a rb u  m e m o r ja ł  w  sp ra w ie  p a te n tó w  d r o b ­
nych  k o n c e s jo n a r ju sz y  ty ton iow ych .

Z w ią z e k  z w rac a  w  m e m o r ja le  u w a g ę  
n a  w ła ś c iw e  ro zp o rzą d zen ie  w  p rzedm iocie  
ś w ia d e c tw  p r z e m y s ło w y c h  k u p c ó w  ty to n io ­
w ych .  p ro szą c  o o d p o w ie d n ie  s to s o w a n ie  
ska li  p a ten to w e j .

j e d n a k  ta k  nie jest. J e s t  p e w n a  g r u p a  o b y ­
w ate li ,  k tó ra  n ie m oże  b y ć  z tak ieg o  s tanu  
rzeczy za d o w o lo n a .  M am  n a  m yśli ludzi,  
k tó rych  j e d y n e m  i w y łą c z n e m  za jęc iem  jest 
ro zn o sz en ie  w o d y  po  d o m a ch .

M u s im y  sob ie  p o s ta w ić  py tan ie ,  co się 
s tan ie  z tymi ludźm i, g d y  w o d o c ią g i  za czną  
fu n k c jo n o w a ć .  J a sn a  je s t  o d p o w ie d ź  —  n o w a  
fa la n g a  b ez ro b o tn y ch .  C ó ż  oni b ie d n i  m a ją  
z rob ić?

W sze lk ie  ich próby ,  a ż eb y  n ie  d o p u ś ­
cić do b u d o w y  w o d o c ią g ó w  spełzły  na  ni- 
czem. P o s ta ra m  się  p o k ró tc e  p o d a ć  Szan. 
C zy te ln ik o m  co w o d o n o s z e  zrobili,  ażeby  
n ie  d o p u śc ić  do  b u d o w y  w o d o c ią g ó w .

P ie rw sz y m  ich k ro k ie m  było  —  zo r ­
g a n iz o w a n ie  się  w  zw ią ze k  z a w o d o w y  w o ­
d o n o sz y  —  w y b ra l i  n a w e t  za rząd  z p rze ­
w o d n ic z ą c y m  n a  czele. Na je d n e m  z ze b rań  
w y b ra l i  de legac ję ,  k tó ra  u d a ła  się  do  M a ­
g is t ra tu  i ta in  p r ó b o w a ła  p rz e d s ta w ić  p. b u r ­
m is trzow i sy tuac ję ,  w  ja k ie jb y  się  znaleźli 
w o d o n o s z e ,  g d y b y  M a g is t ra t  is to tn ie  p rz y ­
stąp ił  do  b u d o w y  w o d o c ią g ó w .  P. b u rm is trz  
o b ie ca ł  ich pe tyc ję  p rze d ło ży ć  na  p o s ie d z e ­
n iu  "Rady m ie jsk ie j .  R a d n i  nie w zruszy l i  się 
ża lam i w o d o n o s z y  i u c h w a lo n o  b u d o w ę  
w a d o c ią g ó w .  W  osta teczności ,  g d y  w sze lk ie  
p e r sw a z je  n ie pom og ły ,  w o d o n o s z e  z a p ro ­
p o n o w a l i ,  a ż e b y  ich p rzy ję to  na  s łu ż b ę  sa ­
m o rz ą d o w ą ,  a le  ta  p ro p o z y c ja  n ie  zos ta ła  
p rzy ję ta .

W o b e c  ta k ieg o  p rz e b ie g u  s p r a w y  za ­
rzą d  w o d o n o s z y  zw o ła ł  w iec  p ro tes tacy jny  
p rze c iw  u c h w a ło m  M a g is t ra tu  o raz  celem  
z a s ta n o w ie n ia  się  n a d  w y tw o rz o n ą  sy tuac ją .

W szy sc y  w o d o n o s z e  z ca łego  D ro h o ­
b y cz a  „ jak  je d e n  m ą ż "  zjaw ili  się n a  w iec  
w kom plec ie .  Rozm aici m ó w cy  w yg łasza li

W  szczegó lnośc i  Z w iąz ek  d o m a g a  się 
p o b ie ra n ia  o p ła t  p a te n to w y c h  IV klasy, a 
nie, jak się to częs to  zdarza ,  klasy 11I-ej, od 
k o n ce s jo n a r ju szy ,  p n s ia d a ją c y c h  szafki ty to­
n io w e  w  z a m k n ię ty c h  loka lach .

Ratusz...
W  śró d m ie śc iu  n a  rynku  ra tu sz  się  piętrzy 
N a w szys tk ich  i w szy s tk o  on z g ó ry  pa trzy  
Ż a ło śn ie  g o d z in y  w y d z w a n ia  i jęczy  
N ad  d o lą  m ia s ta  płacze... .
P łacze ,  d z iw n e m  się  W a m  to w y d a je  
W s z a k  z ceg ie ł  je s t  i z k am ien ia  
Pracze,  bo  se rce  m u z bo lu  się kraje 
G d y  w idzi te ludzk ie  cierpienia...
Bo n ędza  je s t  w mieście, g łód ,  bezrobocie  
Walka o byt, o kęs  s traw y ,
W  mieście, k tó re  k ą p a ło  się w  złocie? 
Z a p y ta  n ie jed e n  c ie k a w y  
C o  t ro sk a  to k aż d y  dzisiaj już  czuje 
G dzie  spo jrzysz  to w a lk ą  z n ę k a n e  tw arzy  

W  ś ró d m ie śc iu  n a  ry n k u  ra tu sz  k ró lu je  
K ró lu je  . . . w ś ró d  sa m y c h  nędzarzy .  
Za s ta re  g rze ch y  dziś  c ie rp ieć  p rzy ­

c h o d z i
Za czasy  g d y  p ie n iąd z  ro b io n o  z biota. 
Dziś za to c ie rp ią  s ta rzy  i m łodz i 
T a k  mści się m a m o n  b ó g  złota...

Z d z is ła w  Kaer,

d ługo  t rw a ją c e  p rze m ó w ien ia ,  k tórych  ostrze 
by ło  z w ró c o n e  p rze c iw  w ła a c o m  R a tusza .  
P rz e m ó w ie n ia  o raz  okrzyk i (p recz  z w o ­
doc iągam i,  h a ń b a  im, niech ży ją  s tu d n ie ,  na  
h a k  z R a tuszem ) ,  że o b e c n y  n a  sali p rz e d ­
s taw ic ie l  w ład z y  chc ia ł  n a w e t  w iec  ro z w ią ­
zać. P o  u sp o k o je n iu  z e b ra n y c h  przez p rze ­
w o d n ic z ą c e g o  z e b ra n ia  dalej o b ra d o w a n o .  
Przy  k o ń c u  z a b ra ł  też  g ło s  p rze d s taw ic ie l  
M ag is tra tu ,  k tóry  w s k a z y w a ł  na  n iem ożli­
w o ść  cofn ięcia  u c h w a ł  w  s p ra w ie  w o d o ­
ciągów .

W iec  u ch w a l i ł  ostre  rezo luc je  s k ie ro ­
w a n e  g łó w n ie  p rze c iw k o  Radzie  m ie jsk ie j,  
Ze w z g lę d ó w  c e n z u ro w y c h  nie m o g ę  się 
podzie lić  z S z a n o w n y m i  C zy te ln ikam i z c a ­
ło śc ią  rezolucji ,  p o d a m  n a to m ia s t  n iek tó re  
części rezo lucji :

U c h w a lo n o  p rz e sz k a d z a ć  czynn ie  przy 
b u d o w ie  w o d o c ią g ó w ,  nie w y p u śc ić  w o d y  
ze ź ród ła ,  w  os ta tecznośc i  g d y b y  w odz ie  
u d a ło  się  p rz e d o s ta ć  do  b a s e n u ,  z a tru ć  ją  
U c h w a lo n o  też 24  go d z in n y  s tre jk  p ro te s ta ­
cyjny.

Po  w iecu  u fo rm o w a ł  się sa m o rz u tn ie  
c h a ra k te ry s ty c z n y  p o c h ó d .  W sz y sc y  u czes t­
nicy  p o c h o d u  nosili n a  ra m io n a c h  t. zw. 
k o ro m e s ła  z z a w ieszo n em i na nich  ko ­
n e w k a m i.  P o c h ó d  ruszy ł g łó w n e m i  u licam i 
m ia s ta  w  k ie ru n k u  R atusza,  a po tem  w  k ie­
r u n k u  S ta ro s tw a ,  gdz ie  d e le g a c ja  w ręczy ła  
u c h w a lo n e  na w iecu  rezo lucje .  W y s ła n o  
także  telegrarrT do  R a d y  M in is trów .

W sze lk ie  s ta ra n ia  w o d o n o s z y  p o zo s ta ­
ły  b e z  sk u tk u .  M ie sz k a ń c y  m ia s ta  b ę d ą  k o ­
rzysta li  z d o b r o d z ie j s tw a  w o d o c ią g ó w ,  ale 
za  to  b ęd z ie m y  mieli n o w ą  g r u p ę  b ez ro ­
bo tnych .  H. S p r in g e r .



Nr. 29. GŁOS DROHOBYCKO-BORYSŁAWSKO-SAMBORSKO-STRYJSKI 7.

OD ŚRODY 22-GO PAŹDZIERNIKA 1930
Najpiękniejszy film świata p. t. S

0ANDA= BIAŁE CIENIE i
|  |  Orkiestra znacznie powiększona, ze współ- |

9 udziałem mistrza gry na cytrze p. Ropickiego. @

'® £^lS ® i3S ^9S 5Q 13

W alne Zgrom adzenie CzłonRów Stow arzyszen ia „Ochronka Sierót 
i opuszczonych dzieci ZydousKich im. b łp . Gru Leona Reichu"

w  Tustunoieicnch.

K IN O

DR0H0B9CZ

D n ia  12. październ ika b, r. o dby to  się 
p ie rw sz e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  cz ło n k ó w  
n o w o z a ło ż o n e g o  S tow arzyszen ia ,  O c h r o n k a  
S ieró t  i O p u sz c z o n y c h  Dzieci Ż y d o w sk ic h  
im. bł. p. D ra  L eo n a  R e icha"  w  T u s ta n o w i -  
cach , a to w  sali m ie jsc o w e j  R ady  M ie j­
skiej.  Z e b ra n ie  zagai ł  p. a s e so r  A b ra h a m  
G arfunke l ,  k tó ry  w s k a z a ł  n a  d o n io s ły  cel 
p o w y ższ eg o  S to w arzy sz en ia ,  w  szczegó lnośc i  
n a  s ta tu tem  p rze w id z ia n e  za d an ie  udzie len ia  
u trzym ania ,  nauk i ,  w y c h o w a n ia  i op iek i  s ie ­
ro tom  i opu sz cz o n y m  dziec iom  ży d o w sk im ,  
b ą d ź  w  loka lu  S tow arzyszen ia ,  b ąd ź te ż  p o ­
za z a k ła d e m ;  P rz e w o d n ic z ą c y m  Z g ro m a d z e ­
nia  w y b ra n o  n a s tę p n ie  p. M e n d la  F re u n d a ,  
poczem  odczy ta ł  ad w .  p. Dr. Izydor  S c h n e i­
d e r  z D ro h o b y c z a  u łożony  p rzezeń  s ta tu t  
p o w yższego  S tow arzyszen ia ,  za tw ie rd z o n y  
ju ż  przez W o je w ó d z tw o ,  k tó ry to  s ta tu t  zos­
ta ł  p rzy ję ty  do w ia d o m o śc i  przez  ob ec n y ch  
c z ło n k ó w ;  po  s k o n s ta to w a n iu  przez  p rze­
w o d n ic z ą c e g o  s ta tu tem  p rz e w id z ia n e g o  k o m ­
p le tu  c z ło n k ó w  zeb ran ia ,  u z a sa d n ia ją c e g o  
w a ż n o ś ć  u c h w a ł  Z eb ran ia ,  złożył szczegó ło ­
w e  s p r a w o z d a n ie  p. a s e s o r  G ar fu n k e l  z d o ­
ty c h c z a so w e j  dzia ła lnośc i  założycieli S to w a ­
rzyszen ia ,  z k tó reg o  to s p r a w o z d a n ia  w y n i­
ka, iż m a ją te k  S to w arzy sz en ia  o b e jm u je  d o ­
tą d  w  p ie n ią d z a c h  k w o tę  o ko ło  20 .0 0 0  zł., 
z k tórej to k w o ty  w p ły n ę ło  ju ż  w  g o tó w c e  
k w o ta  11.354 zł, 60  gr., zaś  re sz tu ją ca  k w o ­
ta  m a  ró w n ie ż  w k ró tc e  w p ły n ąć ,  a  to ze 
s u b w e n c j i  g m in n e j  T u s ta n o w ic e ,  p o n a d to  
w c h o d z i  w  sk ła d  m ajątku  S to w a rz y sz e n ia  
p a rc e la  b u d o w la n a  w  T u s ta n o w ic a c h  n a  
k tórej m a  s ta n ą ć  O c h r o n k a ;  ew e n tu a ln ie  
w c h o d z i  ró w n ie ż  w  r a c h u b ę  je d e n  b u d y n e k  
już  istn iejący, ja k o  przysz łe  m ien ie  S to w a ­
rzyszenia ,  co do  k tó rego  s ą  w id o k i  w c ie le ­
nia  go  do  m a ją tk u  S tow arzyszen ia .

Na w n io s e k  p. adw . D ra  S c h n e id ra  
W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  w y ra z i ło  za łożyc ie lom  
a w  szczegó lnośc i  p. a s e so ro w i  G a r fu n k lo -  
w i  u z n a n ie  i p o d z ię k o w a n ie  za  d o ty c h c z a ­
s o w ą  o w o c n ą  dzia ła lność ,  o raz  przyję ło  s p r a ­
w o z d a n ie  do  w iad o m o śc i ,  a to po  o b ­
szerne j  dyskusji  w  k tórej zab ie ra li  g ło s  o- 
becn i  cz łonkow ie  w  szczegó lnośc i  pp. W olf,  
S a n d m a n ,  F reu lich ,  L in h a rd t  i inni.

N as tęp n ie  w y b ra n o  o rg a n y  k ie ru jące  
S to w a rz y sz e n ie m  w  szczegó lnośc i  Z arzą d ,  
c z ło n k ó w  S ą d u  p o lu b o w n e g o  i c z ło n k ó w  
Komisji rew izy jne j  a to w  n a s tę p u ją c y m  
sk ła d z ie :

D o Z a r z ą d u  w y b ra n i  zostali pp.:
G ar fu n k e l  A bra h am ,  Dr. L ich tg a rn o w a  

Róża, W olf  Eisig, Dr, M eise l  M icha ł  z B o ­
rys ław ia ,  S c h u tz m a n o w a  Ira z B orys ław ia ,  
S ch re ib e r  D a w id  z B orys ław ia ,  H a u se r  H er ­
m a n  z B orys ław ia ,  S c h n e id e r o w a  D ora ,  
L a n d e  O sk ar ,  F re u n d  M endel,  W e b e r  
Jonas ,  Roth  N atan ,  W a h l  M ozes,  H a lpe rn  
Ja k ó b ,  E isenste in  Os. M a rk u s  z Borysławia* 
B ru n e g r a b e r  Josef  z B orys ław ia ,  S o b e l  O s ­
kar z B orysław ia ,  D ro w a  H a r m e l in o w a  R e­
g in a  z B orys ław ia ,  L in h a rd t  Israel, R o sen -  
hek, B i rn b a u m  S. L., S a n d m a n  S a lo m o n ,  
F r e u o w a  Klara, H e im b e rg o w a  Róża,

C z ło n k a m i S ą d u  P o lu b o w n e g o  zos ta l i :  
pp. Dr. B e rn a r d  S c h w a rz  z B o ry s ła w ia ,  Fe i-  
w e l  B raseli ten  i M o jżesz  G ri inb lum

C z ło n k a m i Komisji  R ew izy jne j  w y b r a ­
ni zostali pp.:

A sch k e n az y  Izrael z B orys ław ia ,  W o L  
fo w a  E rn a  i B lu m e n k ra n z  lsak.

W  k o ń c u  u c h w a l i ło  Z eb ra n ie  j e d n o ­
g ło śn ie  na  w n io se k  p. S c h n e id e ro w e j  z a ­
m ia n o w a n ie  p, a s e so ra  G a r fu n k la  cz łonk iem  
h o n o r o w y m  p o w y ż sz e g o  S to w a rz y sz e n ia  ze 
w z g lę d u  n a  w ie lk ie  zasług i p o ło ż o n e  przez 
te g o ż  za łożycie la  oko ło  d o b ra  Ochronki,  na  
co p. G a r fu n k e l  ośw iadczy ł,  iż d z ięk u ją c  za 
zaszczyt n a d a l  będzie  p r a c o w a ł  d la  d o b ra  
S to w a rz y sz e n ia  i zw róci ł  u w a g ę  n a  to, iż 
do  w y b u d o w a n ia  O c h ro n k i  p o tr z e b n ą  b ę ­
dzie w s p ó łp ra c a  n ie ty lko  m ie sz k a ń c ó w  T u s -  
tanow ic ,  lecz ró w n ie ż  m ieszkańców  ca łego  
Z agłęb ia .

Po  przy jęc iu  rezolucji  co do  p rzy g o to ­
w a n ia  e w e n tu a ln y c h  zm ian  s ta tu tu  i u z g o d ­
n ie n ia  s ta tu tu  z p o trze b am i w y łan ia ją ce m i 
się w  m ia rę  zw ro s tu  a g e n d  S tow arzyszen ia ,  
w  szczegó lnośc i  co do p o s ta n o w ie n ia  o d ­
n o ś n e g o  do  w iek u  C z ło n k ó w ,  od  k tórego 
za leżeć  m a  b ie rn e  p r a w o  w y b o rc ze  cz łon­
ków, z a m k n ą ł . ze b ran ie  p Dr. S c h n e id e r  
p rz e m ó w ie n ie m  k o ń c o w e m , w  k tó rem  w e z ­
w a ł  w szy s tk ich  c z ło n k ó w  do p o w a ż n e g o  
sk u p ie n ia  się  p o d  znakiem  p rac y  d la  rea li­
zacji p o d n io s ły ch  ce lów  S to w arzy sz en ia .

D n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  b. r. o d b y ło  się 
k o n s ty tu u ją c e  p o s ie d ze n ie  Z a rzą d u ,  n a  k tó ­
rem  w y b ra n y  zos ta ł  p. a s e so r  G ar fu n k e l  
p rz e w o d n ic z ą c y m  S tow arzyszen ia ,  a pp. Dr. 
M eisel i p. F re u n d  z a s tę p ca m i p r z e w o d n i ­
czącego  o raz  p. S obel se k re ta rze m ,  a n a ­
s tę p n ie  w y b ra n o  po 5-ciu cz ło n k ó w  do  p o ­
jed y n cz y ch  sekcji  w  szczegó lnośc i  do  sekcji  
f inansow e j ,  a d m in is t ra cy jn e j ,  o p ie k u ń cz e j  i 
kontro lne j . .

N ow ej  żydow sk ie j  p la có w ce  społecznej 
życzyć na leży  p o w o d z e n ia  w  pracy, a s p o ­
łe cz eń s tw o  ż y d o w sk ie  z p e w n o śc ią  poprze  
s tw orzyć  się  m a jąc e  n o w e  dzieło.

Uroczystość 400-lecia

mu Sokoleoo w Sadom
Poświecenie pom nika  T adeusza  Kościuszki.

W  ub ieg łym  tyg o d n iu  S a m b o r  o b c h o ­
dził u roczyście  40- lec ie  is tn ien ia  G n ia z d a  
S o k o leg o  w  sw o je m  mieście. U roczystość  tę 
po łą cz o n o  ze zlotem Soko łów  trzeciego  o k rę ­
g u  S am borsk iego  oraz pośw ię ce n iem  p o m n i­
ka T a d e u s z a  K ościuszk i.

W  p rze d d z ie ń  w łaśc iw e j  uroczystośc i  
t, j. 4  p aź d z ie rn ik a  b r. o dby ły  się  z a w o d y  
lekkoatle tyczne .  W  z a w o d a c h  tych brali 
udz ia ł  liczni z a w o d n ic y  z rozm aitych  G n iaz d  
Małopolski.  P o  z a w o d a c h  do  z e b ra n y c h  p rze ­

m ó w i ł y .  sędzia Aleksander Kuczera, prezes  
Samborskiego okręgu sokolego , poczem  za­
w od n ik om  wręczono rozmaite nagrody.

W  ozn a cz o n y m  dn iu  o g odz in ie  20-ej 
o d b y ła  się  w  sali S o k o ła  u ro czy s ta  Aka- 
dem ja .  N a  A k ad e m ji  zjaw ili  się re p re z e n ­
tanci w ła d z  r z ą d o w y c h ,  s a m o rz ą d o w y c h  o raz  
rozm aitych  insty tucy j spo łecznych .

Z e b ra n ie  o tw orzy ł  p. A le k s a n d e r  K u­
czera. N as tęp n ie  p rz e m a w ia ł  p. Dr. W o l a ń ­
czyk, k tóry  w im ien iu  Dzieln icy  M ało p o lsk ie j  
w ręczy ł  d yp lom  h o n o ro w y  d la  G n ia z d a  
S am borsk iego .  P o  p rze m ó w ien iu  D ra  W o la ń ­
czyka  w rę cz o n o  odznakę  so k o lą  D ro w i 
Józefow i S e rw a c k ie m u  o raz  d y p lo m y  h o n o ­
ro w e g o  c z ło n k o w s tw a  p. Skurze b. p re z e so ­
wi G n ia z d a  S o k o leg o  w  S a m b o rz e  o raz  
Drowi. S erw ackiem u. N a  p ro g ra m  a k a d e m ji  
złożyły się jeszcze :  p o k a z  sze rm ierk i  na s c e ­
nie, p rz e d s ta w io n y  przez  S o k o łó w  b o ry s ła w -  
sk ich  o raz  p ro d u k c je  ze spo łu  śp ie w ac k ieg o  
„E c h a "  z D ro h o b y c z a .

W  n iedzie lę  d n ia  5. p aź d z ie rn ik a  b. r. 
o d b y ło  się  u roczyste  n a b o ż e ń s tw o  w  koście­
le 0 0 .  B e rn a rd y n ó w ,  n a  k tó rem  k a p e la n  
ks. W ła d y s ł a w  Kulczycki w yg łos i ł  oko licz­
n o śc io w e  kazanie .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  w szy scy  uczes tn icy  
udal i  się p o c h o d e m  p o d  p o m n ik  T a d e u s z a  
Kościuszki,  gdz ie  nas tąp i ło  u roczyste  o d s ło ­
nięcie  tegoż.

P o  od s ło n ięc iu  p o m n ik a  u fo rm o w a ł  się 
po chód ,  n a  czele k tó reg o  kroczyły ork ies try  
40  p. p. ze L w o w a  o raz  ko le jow a .  O d d z ia ły  
S o k o łó w  def i low ały  p rzed  p o m n ik iem  T a d e ­
usza  K ościuszki,  p rzy czem  k aż d y  od d z ia ł  
s k ła d a ł  k w ia ty  u s tó p  pom n ik a .

O  godz .  13-ej o d b y ł  się w s p ó ln y  ob iad  
re p re z e n ta c y jn y  w  sa lach  S oko ła  p rzy  udzia le  
p rzeds taw ic ie l i  rozm a itych  w ładz o raz  d e le ­
g a tó w  to w arz y s tw .

P o  ob ie d z ie  o d b y ł  się p o k a z  ćw iczeń  
w o ln y ch ,  a u ro czy s to ść  za k o ń c z o n o  w ieczo ­
rem  z a b a w ą  taneczną  w  sa lach  S oko ła .

Od Redakcji.
Zawiadamiamy, że p. Leon Kreis- 

berg od kilku dni nie ma z nami nic 
wspólnego. Na jego oświadczenie 
umieszczone w ostatnim numerze ty ­
godnika „Kurjer Podkarpacia" nie 
odpowiadamy, ileże nie licuje to z na­
szą godnością wdawać się z nim 
w polemikę. ________

Od Wydawnictwa.
Z dniem dzisiejszym objął kie­

rownictwo administracji naszego ty­
godnika p. Pinkas Kohn.

1
Wszelkie należytości tytułem pre­

numeraty i ogłoszeń należy wpłacać 
na rzecz Wydawnictwa przez P. K. O. 
lub na ręce inkasenta, mogącego się 
wykazać specjalnem upoważnieniem 
ze strony Wydawnictwa.

Efroim Rothenberg r. Sussmann 
ur. w. r. 1890 unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową, wydaną przez 
P. K. U. w Stryju.
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M Konc. Przedsiębiorstwo dla wszelkich urzą- E 
|  dzeń e l e k t r y c z n y c h  i radiotechnicznych |

J A N  Ż A N K O W S K I
D R O H O B Y C Z
—  RYNEK 21. ----------

S T R Y J
Gołuchobiskiego 1.

STANISŁAWÓW
 —  KARPIŃSKIEGO 16.—

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  e le k tro ­
technik i i radj*a w ch o d z ą c e .

Posiada stale na składzie materjał instalacyjny, żyrandole, 
lampy, lampki na szafki nocne, żarówki i t. p.

Z D Z I E D Z I N Y  R A D J A :  Wszelkie części składowe, 
fabryczne oryginalne aparaty „Philips", „Elektrit", Marconi", 
„Telefunken" i inne, głośniki, słuchawki, baterje anodowe 

i bateryjki do lamp kieszonkowych.

Detektorem zakupionym u nas odbiera się 
xx kilka stacji krajowych i zagranicznych. xx

PORADY TECHNICZNE BEZPŁATNIE!

Zn każdy radjosprzet lok i aparat pełna roczna guarancja.

Konc. zakład instalacyj wodociągowych I urządzeń sanitaroycii

l e i .  89. „ i  W  1 U  S “ TB!. 89.

(Inż E u lg , Zelmer i konc. inst. Reisbers)
w yk o n u ją  wszelkie  robo ty  w odociągow e, urządzenia 
łazienek, kucheń, rob o ty  kanalizacyjne, przepisow e 
badania starych instalacyj i t. p. p o  c e n a c h  u-  
m i a r k o w a n y c h  i n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

i —

W każdej chwili służymy bezpłatnym kosztorysem.

—  a

1 JU Ż  Z O S T A Ł A  O T W A R T A  1

l i NOW A DTtOCiERJA
SKŁAD APTECZNy i PERFUMERIA

©  przy ul. Pańskiej, L. 393 (obok mostu) ©

W Poleca wszelkie artykuły perfumeryjne, kosme- ® 

g  tyczne, chirurgiczne, opatrunkowe, gospodarcze, §  

fó) wody mineralne, farby i t. d, u)
S> Wszelkie artykuły są wyrobu pierwsz. fabryk, g

| C E N Y  U M IA R K O W A N E .

g  Specjalność: Perfumy i wody kolonskie na wagę.

^  Uwaga: Przy zakupnie dodaje się bony rabatowe.

D ruk .  „ S W Y P A “ D rohobycz .  Tel .  6. —  M ie jsce  w y d a n ia  D ro h o b y c z .  W y d a w c a :  M  T a n n e n b a u m  i Ska.  R e d a k to r  odp . M. T a n n e n b a u m .


